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Niesamowity pogrzeb
p o w s t a ń c ó w  w  P a m p e l u n i e

P a rę  dni temu Pampę luna —  
siedziba powstańczego sztabu —  
przeżywam  niezwykłe emocje. Eta 
no kupcy zapuścili żelazne zasło­
n y  na okna sklepów. N a  dachach 
dom ów zatrzepota ły czarne cho­
rągw ie . W  ciągu dwu godzin  pa­
row a ła  w  m ieście m artwa cisza. 
U sta ł ruch uliczny. W  oknach do 
m ów nie ukazała się ani jedna 
tw arz. N iem al wszyscy m ieszkań­
cy m iasta w y leg li aa cmentarz, 
gaz ie  się odbywało naDużeństwo 
'za. dusze zam ordowanych przez 
komunistów dwu posłów stron­
n ic tw a  m onarcn istycznego —  
M aura i Beunza.

M aura odgryw a ł dużą rolę 
wśród ro jan s iow  hiszpańskicn w  
M adrycie. Beunza cieszył się w ie l 
ką popularnością w  Pam pelunie. 
O baj zg in ę li o jednej godż^nie 
podczas krw aw ej b itwy pod Iru- 
nem. P iz e z  czas dłuższy znajdo­
wali się oni w  kazamatach portu 
Guadelupa. Kom uniści g ro z ili im 
nieustannie tortu* am, i śm ierć.ą,

mu zw rócić  wolność. Żąoa je d ­
nak jego  podpisu na pewnym do­
kumencie. M aura uaał, że nie ro­
zumie, o co chodzi. Odesłano go 
w ięc spowrotem  do lochu.

N aza ju trz w targnęła  do forcu 
banda czerwonych m ilic jan tów , 
którzy p rzybyli z Irunu. U rządzili 
oni sobie zabawę z w ięźniam i, gro 
żąc im wym yślnem i torturam i, o 
ile  nie zgodzą się przejść na w ia  
rę komunistyczną. W ieczorem  
zjaw iła  się inna banda, cym ra­
zem złożona z anarchistów.

N a jw idoczn ie j czerwonym  to­
warzyszom  zależało specja ln ie na 
Maurze. Ponaw iano bow iem  k il­
kakrotnie próby „u god zen ia " za ■ 
ciętego ro ja listy , Gdy się przeko 
nano, że Maura za żadną cenę nie 
prze jdzie  na stronę komuny, da­
no mu do zrozum ienia, że chw ile 
je go  są policzone. Jeden z bar­
dzie j ludzkich strażników  w pro­
wadził do n iego starego probosz­
cza z Fon tarab ii, don M igueia. 
Maura w yspow iadał się i oddał

oni jednak do końca pozostali księdzu portfe l zaw ;era iacy foto- 
w iern i swym  przekonaniom . N a  li g ra fie  jego  m atki. Następn ie 
ście zakładników, skazanych ra  zw iązano mu ręce i wyprowadzo- 
śm ierć, —  M aura i Beunza za j- no z m rocznego lochu, lecz zanim 
m ow ali p ierw sze m iejsca. W o jen  zdążył w ejść na schody, pnowa- 
ny „kom :te t“ , w skład którego we 1 »
szło kilku zdeklarowanych komu­
n istów  oraz notorycznych prze­
stępców, zam ierzał początkowo 
spa lić  zakładników żywcem , póź 
n ie j jednak ogłoszono komunikat, 
że w razie klęski Irunu, zakładni 
cy  zostaną ustąw ieni na placu 
ta igow /m  i służyć będą za cel kul 
n ieprzyjacie lsk ich .

P rzez  czas dłużozy iządow cy  
łu dzili się nadzieją, że zdoła ją  o- 
deprzeć o fensyw ę powstańców, 
lecz  gdy  losy Irunu by ły  ju ż prze 
sądzone, w kroczył do kazamat 
Ondareta oddziałek anarchistów , 
z zamiarem odprowadzenia w ięż-

dzące na podwórze, rozleg ła  się 
salwa karabinu maszynowego. 
Maura padł, przenzyty kulami. 
W  kwadrans p ó źr ie j w  ten sarn 
sposób „sp rzą tn ię to " tizech  jego  
towarzyszów  n iedoli. K ilkunastu 
zakładników wyprowadzono na 
wały

W  pewnej chw ili rozległ się 
głos komendanta:

—  A  teraz —  uciekajcie, ile  sił 
w nogach.

N ieszczęś liw i uw ierzyli... Zaczę 
li zb iegać ze strom ego nasypu, 
lecz posypał się w  ślad za nimi 
grad m orderczych kuli

Gay w  parę dni późn iej do lru - 
nu w kroczy li powstańcy, znaleźli 
bez trudu ciała zamordowanych 
zakładników ,gdyż spoczyw ały one 
u stóp fo rtecy , przykryte tylko ga 
lęziam i. Do te j pory nie odnalezio 
no zwłok arcybiskupa Valadolidu, 
którego podobno w straszliw y spo 
sób torturowano. Obecnie przybył 
do Irunu biskup Pam peluny i pro 
wadzi na m iejscu dochodzenia.

O fiarom  komuny urządzono 
wspaniały pogrzeb. Pochowano 
ich z honorami woj"skowymi. W  
w ie lk ie j sali pałacu Daputacion, 
który wznosi się na placu Konsty
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PRZECIW POŻAROW Y 
Na polach naftowych, gdzie milio­

ny ton ropy wytryska z ziemi, naj­
w ię k sz y m  wrogiem jest pożar. Naj- 

n iów  do innego w ięzien ia . Jak się nędzniejsza i-kra, skrzesapa uJerze- 
ołcazało, w ięzien iem  tyn niem 0 kamieii- P °trafi w ci^ u parupóźn iej okazało, w ięzien iem  

był fo r t  Guadelupy. Razem  z  Mau 
rą i Beunzą. którzy nawiasem  mó 
w iąc, by li skuci jednym  łańcu­
chem, umieszczono w  te j samej 
ce li hrabiego L lo b r°ga t i Prade

chwil zam ien ić  c a łe  tereny w m o rze  
ognia. Pożar szybu jes1 trudny do 
U g aszen ia , m oże trwać długo, nara­
żając właściciela na olbrzymie stra­
ty.

Do gaszema pożaru stosowano do­
tąd całą gamę środków, aż do., dy-

ra  —  k tóry  rozw ija ł przez szereg namitu v .ącznie. Obecnie w/nale- 
la t energiczną akcję antybolsze- 
w icką.

Gdy w ięźn iow ie  p rzybyli do fo r  
tecy, komendant kazał rozkuć 
M aure ł sprowadzić do siebie, po 
czyni ośw iadczył mu, ie  zam ierza

zicno nowy środek chemiczny, wy­
dzielający niezwykle obfitą pianą. Z 
litra płynu otrzymuje się. parę me­
trów sześciennych piany. Strumień 
piany, skierowany przy pomocy wę­
ży strażackich na ogień przykrywa 
płomienie i nie dopuszcza powietrza, 
a tym samym uniemożliwia dalsze 
palenie się Wynalazek po raz pier­
wszy został wypróbowany pouczas 
pożaru szybu naftowego w Niem- 
Ciech. W  przeciągu godziny pożar 
całkowicie ugaszono, podczas gdy 
wszystkie inne śiodki zawiodły.
JAK  N ALE ŻY  PA L IĆ  PAPIERO SY

Profesor uniwersytetu berlińskie­
go, John Plesch ogłosił niedawno 
interesujące uwagi, dotyczące wpły- 
wu palenia tytoniu na stan zdrowia

O W O
palacza. Wylicza on szeteg trucizn, 
które zawiera tytoń, a więc o dok ni­
kotyny znajduje się tam amoniak, 
arszenik, piridyna i  poeLodne piri- 
dyny.

Celem ochrony za/owia przed dzia­
łaniem tych trucizn, prof. Plesch, 
który sam jest namiętnym pala ■ 
czem, radzi ciągłą zmianę gatunków 
tytoniu. Ponieważ każdy gatunek za­
wiera mniej więcej inną dawkę jed­
nej z -ryiweninnych wyżej trucizn, 
aby uchronić organizm od ich niebez­
piecznego wpływu należy pióbowaći 
coraz to inrego tytoniu, 1 tak naprzy­
kład tytoń amerykański zawiei a wię-| 
eej pewnego rodzaju trucizny, niż ty 
toń tureck- i vict versu. leżel będzi 
my pauli* corazto inny reazaj tytoniu, 
,o wpływ zawartej w rrm trucizny Dę- 
dzie minimalny.

LEKARZE W  CZECHOS) OW ACjI

W  Czechosłowacji zajmuje się prak­
tyk? „rywatną 9300 lekarzy. Cyfr? ta 
po doliczeniu lekarzy ordynujących w 
szpitalach i lecznicach wzrasta do 
11.000. ty Czechach właściwych przy­
pada 10 lekarzy na l.OuO mieszkań­
ców. na Śląsku Miwiw-k.m 8.b leka ■ 
rży na 1.000 mieszkańców, tyleż pra­
wie w Slowaczyźnie, natomiast 2.6 le­
karzy na 1.000 mieszkańców na Rusi 
podkarpackiej.

tucj', urządzuuu przepiękną ka­
plicę. S u n ę ły  w  n iej dwa kato fa l 
ki, na których spcczęiy trum ny ze 
zw łokam i bohaterskich ro ja li- 
stow, M aura i Beunza. P rzy  kata 
fa lkach pełn ili straż cztere j kar- 
liści i cztere j żołn ierze z „F a la n ­
g i" .

D ziw ne w rażen ie spraw ia ły  idą 
ce za konduktem pogrzebowym  ko 
b iety o ogolonych głowach. Są to 
żony komunistów, ochwytanych 
do n iewoli, które w  ten sposobna 
piętnowano. One jednak stara ją  
się dzis ia j za wszelką cenę zdo­
być w zg lędy  powstańców, udają 
w ięc lojalność, gdyż sądzą że 
dzięki temu, m ężow ie ich  unikną 
śm ierci.

W  dalszym  ciągu korespondent 
„Jou i-nal‘u“  zaznacza, że San Se- 
Dastian p rzygotow ało  się na d łu ż­
sze oblężenie. Zdaniem jego , po­
wstańczy będą m usieli stoczyć 
krw aw ą walkę o m iasto, które 
cpraw ia dzisia j w rażen ie fo rtecy .

N a  przykład przedm ieście T r in - 
cherpe tc istna cytadela robotn i­
cza, W szystk ie domy zaopatrzone 
oą w  zapasy am unicji, z okier 
sterczą lu fy  karaDinow maszyno­
wych. Bronić się tutaj będą anar­
chiści, którzy u fają, że zdoła ją  o- 
deprzeć atak powstańców, zamy­
kając im dostęp do m iasta. N ieco  
dalej bow iem  ciągn ie się szeroka 
aleja z  dwoma szeregam i białycn 
pałacyków, z  których połowa sta­
nowi ju ż dzisia j tylko kupę ru­
m owisk i gruzów

Gubern ttor O rtega og łos ił w 
m ieście stan wojenny, gdyż w  o- 
statnich dniach w m ieście co 
chw ila  wybuchały zam ieszki i 
zbrojne starcia  m iędzy zanarchi- 
zowanym  tłumem a bask ijeżyka­
mi, którzy za wszelką cenę p rag­
ną uratować miasto od zapa łdy .

Samobójca
Pan Zenon późną nocą w racał 

z Saskiej Kępy. Idąc mostem, zo­
baczył sto jącego samotnie mło­
dzieńca, k ió ry  oparty o barierę, 
w patryw ał się ponuro w  w iślane 
odmęty. W yg ląd  m łodzieńca w y­
w arł na panu Zenonie przygnębia­
jące w rażenie, to też m inąwszy go 
obejrza ł się za nim, tkn ięty złym  
przeczuciem .

U czyn ił to w  samą porę, bo­
w iem  samotnik nagłym  ruchem 
zrzucił palto i jedną nogę prze­
łożył przez bar.erę, chcąc w yko­
nać skok sam obójczy.

Pan  Ze**on podbiegł do niego 
pędem. W ostatn iej chw ili schwy­
cił denata za ram ię.

—  Pan ie  1 Stój pan. N a  B oga ! 
—  zawołał.

M łodzien iec usiłow ał w yszarp­
nąć rękę.

—  Proszę odejść... proszę zosta­
w ić m nie w spokoju... —  w yjęcza ł 
U lega jąc  jednak przem ocy, od­
czepił się od bariery  .

—  Co pan chcia ł zrobić na jlep ­
szego, skoczyć do W ’s ły ?  —  za­
pytał pan Zenon

—  Tak.. —  w yszeptał m łodzie­
niec —  dosyć tego życia... —  i do­
znając aaj>ewne nawrotu głow y, 
zachwiał sdę na nogach

Pan Zenon podtrzym ał słan ia­
jącą się postać i ująwszy despe-

Sloneczny zakątek PoIskI

L E K  W
rata pod rękę, poprow adził g a  
przez most.

—  Cóż pana skłoniło do tak sza* 
lonegc kroku? Pan  taki m io o y _

—  A ch  panie... Cóż panu mam 
odpow iedzieć?.. —  w yjąka ł znae* 
szany m łodzien iec —  Życie... C ięż­
kie życie... N ie  mam ju ż  sił...

—  No, panie, głupstwa pan m ó­
w isz —  rozpoczął pan Zenon pe-- 
rorę —  jak  w idzę, je s t pan m iody 
i zdrów , a za tem życie  przed pa­
nem, życie pełne niespodzianek- 
Że też pan m ógł nawet przez chw i­
lę pomyśleć o sam obójstw ie. Toi 
s traszne! To  straszne, że ta dzi­
sie jsza  m łodzież tak łatw o r e zy g ­
nuje z ty lu  radości, jak ie  może 
dać piękny, szeroki św iat.

—  Za ciężk ie cza sy ao przetrzy­
mania... —  w trą c ił m łodzien iec 
n iepewnie.

Pan  Zenon machnął ręką.
—  C ię r t ie  Są dla tych, k tórzy  

nie w ierzą w  sw o je  s iły  i spryt,
F e !  To  brzydko tak m ów ić. N -a  

dziw iłbym  się, gdyuy to m ów ił 
a tał y, schorowany człow iek  A le  
pan... N o ! G łowa ao gary . M usi 
mi pan przyrzec, że n igdy w ięce j 
nie ta rgn ie  się pan na życie.

—  No tak. A le  co rob ić? Co 
rebić... —  jęcza ł żałośn ie despe­
rat,

—  Jakto co? Zdobywać p rzy ­
szłość. P racow ać !

—  Dziś trudno o pracę -
—  D la chcącego niema nic trua  

nego. Trzeba  tylko w ys ilić  spryt. 
Kom binować! N ie  tędy, to owędy. 
Zw iększyć czujność, w ytężyć całą  
przebiegłość. Życie to gra. T rzeba  
lyzykow ać. Grać na hazard ! T ok  
panie. U szy do g ó ry ! Rozpogo­
dzić twarz, uśmiechnąć s ię !

P ersw az je  pana Zenona w la ły  
zapewne w  denata otuchę, gdyż 
po ch w ili pogodny uśmiech zago­
ścił na jego  tw arzy

Gdy weszli w  ulicę m iasta po­
czuł się znacznie lep iej.

Rozstając się z  panem Zenonem 
dziękował mu serdeczn ie za wyba­
wienie,

—  A  w ięc  śm ało w  ż y c ie ! —■ 
zawołał za mm p a i Zenon. —  
W ięce j sp rytu ! W ięce j ryzyka? 
Zycie to hazard

W  Zaleszczykach odbędzie s ię w  czasie od 15 — 27 b. m. „Obchód
W inobran ia".

W róc iw szy  do domu pan Zenon 
z zażenowaniem  spostrzegł brak 
portfe lu  z pieniędzm i, z ło tego ze­
garka i srenrnej papi łrośnicy.

—  N a  jak ie  to pom ysły zaczy­
nają się brać złodziejaszki, no, no 
—  rozw aża ł idąc złożyć zameldo­
wanie do kom isariatu.

Jur.

E ^ Y K  K A E S T N E R 53 )

„ZAGINIONA MINIATURA”
Tłom aczyła  M agdalena Sam ozwaniec.

—  Tak  jak  tego  m łodzieńca znam —  zauważył K u le  —  to może 
być je g o  sprawka z tym  rozrzucaniem  ulotek. Jeszcze raz b ierze 
nas na k aw a ł! Gdy nam się uda ową taksówkę p rzychw ycić  to  nie 
będzie w  n ie j nikogo, albo też całkiem  n iew inny gość. —  Dobrze 
nam tak —  dodał ze złością. —  Daliśm y się nabrać na jego  p rzy­
zw o itą  fiz jon om ję  a teraz on sobie z nas kpi. —  Chw ycił w ie lk i łeb 
w  ogrom ne dłonie —  Co za drań ! Z tego powodu straciłem  w prze­
ciągu  dwóch dni, p ięć k ilo. P roszę  spo jrzeć ! —  obciągnął kurtkę 
na sobie. —  P rzyn a jm n ie j z p ięć k ilo ! 1 zru jnow ał m nie przytem  do­
szczętn ie !

Pan  S teinhóvel uśmiechnął się dobrotliw ie. —  Czy pan jeszcze 
c iąg le  obsta je p rzy  tym, ażeby mi sw oją  m asarnię oddać?

—  M ój in teres należy do pana —  rzekł papa K u le  —  i m oje 
konto bankowe również. Zrobi pan z tym  co pan będzie chciał. Ja 
jestem  człow iekiem  skończonym !

W yn iosę się z Em ilką do moich dziec i i będę im w  sklepie po­
m agał.

W' tym  momencie zadzw on ił te lefon .
W szyscy spo jrze li na komisarza, pełn i napięcia. —  Czy zdołano 

zatrzym ać taksówkę? —  Czy złapano złodzie ja?  —  Oto pytania, 
k tóre cisnęły im  się na usta.

—  Te le fon  do pana, panie K u le  —  rzekł kom isarz oachodząc od 
aparatu.

K u le chw ycił słuchawkę. —  K to  m ów i? —  zapytał, po chw ili 
je g o  łysina poczerw ien iała. —  N ie !  —  ryknął i w tłoczy ł słuchawkę 
na w idełk i.

W szyscy spo jrze li na n iego z zaciekaw ieniem .
—  Co za g łu pota ! —  rzekł. —  Tu ta j idzie  rozgryw ka o m ilion 

koron, o m oja żona zapytu je  się, czy prędko p rzy jd ę  na obiad?
K toś zapukał.
Do pokoju wszedł strażn ik i zasalutował. —  Tu jest lis t dla pa­

na S te inhóvla  —  rzek ł —  w  tym  momencie został w ręczony.
K o lekc joner odebrał list. S trażn ik  oddalił się. —  Pan Fteinho- 

ve l rozerw a ł kopertę, p rzeczyta ł lis t i bez słowa, poda! go  kom isa­
rzow i. Ten  p rzeczytaw szy podał go  dalej, panu K u lcow i i pannie 
Iren ie.

—  A h a ! —  zaw oła ł Oskar Kule. —  T o  pismo jes t m i zna jom e! 
Ta  sama łapka p isa ła  lis ty  do naszego m łodzieńca. N a  trajeiccie. 
A  późn iej do mnie, gdy  m i odesła li fa łszyw ą  m iniaturę. W  W arne- 
m iinde. —  Z w róc ił się do kom isarza. —  A le  w  jak i sposób m ogą ci 
nasi p rzy ja c ie le  jeszcze lis ty  p isyw ać? Sądziłem , że siedzą pod 
k luczem !

—  Prawdopodobnie zdołaliśm y przychw ycić  tylko część bandy 
—  zauw ażj ł kom isarz.

Iren a  Smutny przytaknęła g łow ą. —  Ten  lis t  b j ł  prawdopodob­
nie p isany przez tego pana w  czarnych okularach, z b iałą brodą. 
M iałam  zawsze w rażen ie, że on je s t  szefem  bandy

—  W ięc  cóż teraz zrob im y? —  zapyta ł pan Ste.nnovel.
Kom isarz nacisnął dzwonek. —  O czyw iście  pojedziem y tam  —

rzekł. —  Rzucim y się prosto w ga rd z ie l smoka!
W szyscy wstali.
L is t  pozostał na biurku.
Tekst je g o  brzm iał następu jąco:

„O S O B Y  Z A IN T E R E S O W A N E  W S P R A W IE  M I­
N IA T U R Y  H O L B E IN A  S A  PR O S Z O N E  U D AĆ  S IĘ  
N A  B E U S S TR A S S E  12".

L iczne w ejśc ia  i w y jśc ia  Zachodniego Domu Tow arow ego  były 
pozamykane. P rzed  budynkiem sta li po lic janci wstrzym ując

szturm  przechodniów  chcących za ła tw ić  sw oje  codzienne zakupy. 
W ew nątrz budynku p rzy  drzw iach  s ta li rów n ież po lic janci, 
w strzym u jąc fa lę  luazką, k tóra  chciała się z Domu Tow arow ego  
wydostać. B y ł tam  ścisk i hałas jak  w  Zoologu  przed karm ieniem  
zw ierząt.

Kom puzytor Struve w  tow arzystw ie  kilku agentów  policyjnych , 
b iegł tam i apowrotem przez schody, korytarze i ga lerie . S zefow ie 
poszczególnych oddziałów  p rzetrząsa li w szystk ie kąty i zag ląda li 
nawet do szaf. T rzym a jąc  w  ręce kieszonkowe latark i ośw ie tla li 
niem i stoły i półki. Zag ląda li za firan k i. W indy zosta ły  zatrzym a­
ne. W indziarze  i ch łopcy do posyłek zeszli do p iw n ic, p rzetrząsa jąc 
w szystk ie skrzyn ie i n ie zostaw ia jąc jedn ej deski na swoim  m ie j­
scu.

P ro feso r H orn  przepadł jak  kamieś, rzucony w  wodę.
Ludzie  zam knięci w ew nątrz budynku, staw a li się coraz m e- 

spokojn iejs i P o lic jan c i zaś, tow arzyszący panu Struvemu, staw a li 
się coraz bardzie j zm ęczeni i n ieu fn ie  spoglądali na małego, gru ­
bego panu z lw ią  grzyw ą, k tóry ich tu sprowadził

KU) w ie jak i obrót byłaby ca ła  h istoria  p rzy ję ła , gdyby nie 
mała, sześcio letn ia  dziewczynka, która stała przed Domem T ow a ­
rowym.! T a  dziewczynka, m ająca na im ię M arietta , stała w raz ze 
sw oją  mamą na u licy Ansbacha. M am a zam ien iała z resztą gap iów  
różne uwagi. M an etka  zaś, w o lna  od problem ów  i dociekań, spo­
g ląda ła  z za in teresowaniem  na okna w ystaw ow e.

—  M am o! —  zaw ołało nagle dziecko z przerażeniem . —  P o ­
p a trz ! T a  duża lalka tam w  oknie, „k łap ie " oczam i!

W szyscy, k tórzy tę uwagę usłyszeli, spo jrze li jak na komendę 
w  kierunku, wskazanym przez dziewczynkę.

W  środku w ystaw y, wśród płaszczy, szali, p idżam  i koszul sie­
dzia ła  elegancko ubrana laika wystaw ow a.

P rzedstaw ia ła  ona w ytw ornego, gładko ogolonego starszego 
dżentelmena...

—• A le ż  to  jes t żyw y człow iek ! —  zaw oła ł jak iś p isk liw y głos.
(D . c. tu) )
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